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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem  niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

O g ło szen ia  ( in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszałtowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

m iejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. —- Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezim iennych listów nie uwzględnia.

Chodząca niewinność.
P. Głąbiński odpierał —  oczywiście „z o- 

burzeniem" — zarzuty tow. dra Diamanda, 
jakoby Koło polskie szukało posad dla 
swoich członków. Po jego mowie ma się 
jednak wrażenie, że p. Głąbiński b ył w 
owej chwili strasznie podobny do lisa w y
rzekającego się kwaśnych winogron... Tem 
nieszczerze], im uroczyściej.

Kto zna narodowych demokratów, ten 
wie, że o nic im tak bardzo nie chodzi, 
jak właśnie o posady. Doprowadzili też 
w tym  względzie do mistrzowstwa. Taki 
p. Grabski, Buzek i inni, to idealni „dra- 
binkarze", mówiąc stylem ks. Stojałow- 
skiego. G r a b s k i  szedł za posadą, jak za 
jedyną gwiazdą przewodnią odtąd przy
wędrował do Galicyi. Szukał jej za wsze- 
lakiem, często bardzo różnem pośredni
ctwem. A  p. B u z e k  został przez noc pro
fesorem uniwersytetu ku zdumieniu wszy
stkich. którzy znali jego działalność „nau
kową .

Że p. B a t t a g l i a  idzie prosto na szefa 
sekcyi, to przecież nie ulega dla nikogo 
wątpliwości. A  skromny i potulny p. S i 
k o r s k i  z pewnością nie dla polityki —  
o której nie ma pojęcia —  kandydował do 
parlamentu.

A le tym wszystkim pięknym marzeniom 
stają na przeszkodzie zazdrośni konserwa
tyści i na razie z ambitnych planów —  
nici... W ięc p. Głąbiński bodaj cnotę ura
tował i wypierał się ogromnie uroczyście 
swoich własnych mirmidonów.

Wogóle nikt nie uwierzy, gdy narodowi 
demokraci wypierać się poczną swoich 
ambitnych zakusów. Drapieżność tej par
ty i zaczyna dawać się we znaki nawet 
naj potu 1 niejszym „demokratom*, którzy 
rozpaczliwie bronią się przeciwko intry
gantom bezwzględnym, chcącym wszyst
kich pochłonąć.

To, co się obecnie dzieje we Lwowie, 
jest znakomitym przykładem taktyki en
deków. Zatarasowali oni drogę wszystkim 
stronnictwom, nie godząc się nawet na 
kompromis wyborczy we Lwowie. To też 
inni „demokraci" zebrali się już na nara
dę, celem odparcia ataku endeków, a 
„Dziennik polski® wzywa mieszczan, aby 
nie odgrywali „ro li pociągowego zaprzęgu 
w rydwanie wszechpolskim"!...

Niechaj więc p. Głąbiński nie przybiera 
pozy uciśnionej niewinności, bo niewielu 
znajdzie się ludzi, co mu uwierzyć go
towi.

Towarzysze) Rozszerzajcie prasę socyall- 
stycznąI Abonujcle „Naprzód"!

Pius X. a uniwersytety.
Czytelnicy „Naprzodu" mają niezawodnie 

w pamięci niedawną notatkę, donoszącą o 
wiecu młodzieży czeskiej, w którym wzięli 
udział i profesorowie, a który miał na celu 
wniesienie do rządu petycyi, żądającej wyłą 
czenia seminaryiw duchownych z uniwersy
tetów. Ogromna większość uczestników wiecu 
oświadczyła się za tem żądaniem, motywu
jąc swe stanowisko nienaukowością semina- 
ryów, a więc brakiem jakiegokolwiek związku 
z uniwersytetem. Podobne wiece miały miej
sce i gdzieindziej na szerokim świecie, a na
wet i we Lwowie cJłęść młodzieży oświad
czyła się za tym postulatem. Tylko, że u 
nas profesorowie ich nie poparli. Ba! — pro
fesorowie galicyjscy świecą wielemówiącą 
nieobecnością nawet w ogólno-austryackim 
proteście uniwersytetów przeciw znanemu 
wystąpieniu Luegera na kongresie katolickim! 
I nie znalazł się nikt, ktoby to ich stano
wisko, urągające wszelkiej swobodzie nauki, 
napiętnował.

Ale nie o to mi chodzi.
Chcę zwrócić uwagę na inny fakt, który 

również przeszedł niepostrzeżenie, a miano
wicie na ostatnią encyklikę Piusa X. p. t. 
„O doktrynach modernistów", której związek 
ze sprawą uniwersytetów należy podnieść.

Nawiasem dodaję, że jakkolwiek znamienną 
jest obojętność, z jaką Europa odezwę tę 
przyjęła, to jednakże zasługuje ona na bliż
sze poznanie i rzeczą stronnictw postępowych 
jest ułatwić to publiczności. Sfery klerykalne 
encykliki Piusa X. nie rozpowszechniają — 
w dobrze zrozumianym interesie partyjnym.

Stanowisko, jakie ona zajmuje wobec nauki 
jest tego rodzaju, że najlojalniejsi wyznawcy 
kościoła mogliby przejrzeć i założyć protest; 
możeby nawet galicyjskie kolegia profesor
skie odczuły wymierzony im pośrednio poli
czek? — Tembardziej więc prasa liberalna 
nie powinna zasypiać gruszek w popiele i 
pismo Piusa X. rozszerzać. Dotąd zaś uczy
niła to jedynie warszawska „Myśl niepod
legła".

Cóż pisze Pius X .?  — Oto potępia bez
względnie wszystkich tyoh księży, którzy 
starają się pogodzić wiarę z nauką, tj. tych 
szlachetnych utopistów, którzy widząc gro
żące kościołowi niebezpieczeństwo, stanęli w 
jego obronie. Pius X. gromi te próby obja
śniania Ewangelii i Ojców kościoła, te wy
siłki pogodzenia ich nauk z postępem wie
dzy, stoi na stanowisku nieomylności ko
ścioła, tj. potępia w czambuł wszystkie wy
niki nauk, o ile się z kościołem nie zgadzają. 
W  tym celu cytuje następujące słowa Leona 
X III., tak charakteryzujące tego dyplomatę w

tyarze, który umiał iść pozornie z prądem 
czasu, by w rzeczywistości tem skuteczniej 
go zwalczać:

„Oddawajcie się z zapałem naukom przy
rodniczym : genialne odkrycia, śmiałe i poży
teczne badania, dokonywane obecnie w tej 
dziedzinie, zasługują ze wszech miar na po
dziw i hołdy współczesnych; będą one ró
wnież dla potomnych przedmiotem podziwu i 
pochwał. Wszelako baczmy, aby święte stu- 
dya na tem nie cierpiały. W  miarę wzrasta
jącego zapału do nauk przyrodniczych, na
uki wyższe, teologiczne, poniosły pewien u- 
szczerbek: inne traktowane są powierzcho
wnie i lekko; odarte niejako z dawnej swej 
wspaniałości, znosić muszą nadto — co każ
dego musi oburzyć — zaraźliwy dotyk prze
wrotnych doktryn i poglądów zastraszająco 
potwornych".

Po tym cytacie dodaje Pius X .: „Z  u w a 
gi  na p o w y ż s z e  s ł o w a  r o z k a z u j e  
my, by  w s e m i n a r y a c b  w y k ł a d y  
n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  b y ł y  ś c i ś l e  
p r z e p a t r y  wane " .

W  jaki sposób pogodzi logicznie myślący 
czytelnik początek słów Leona X III. z koń
cem tychże i z dodatkiem Piusa X. ? Ale o 
logikę autorowie encykliki nie dbają, dość, 
że żądają, by wydział teologiczny kontrolo
wał i przesiewał przez sito przepisów ko
ścioła te nauki, które w tym samym zakła
dzie, w innych salach, są wykładane powa
żnie i o których prawdziwości nikt tam nie 
wątpi.

Więc na jednym uniwersytecie wykłada się 
dwie prawdy, wzajem się wykluczające!

— Czyż nie lepiej rozdzielić je ? Czyżby 
obie strony nie zyskały na godności ? — Ale 
Pius X  idzie dalej. Poprostu powiada: „ Za 
b r a n i a  s i ę  k l e r y k o m  i k s i ę ża m ,  za
p i s a n y m  w p o c z e t s ł u c h a c z ó w  u n i
w e r s y t e t u  l u b  I n s t y t u t u  k a t o l i 
ck i ego ,  u c z ę s z c z a ć  na w y k ł a d y  u- 
n i w e r s y t e t ó w  ś w i e c k i c h .  J e ż e l i  
p r a k t y k u j e  s ię to g d z i e k o l w i e k ,  
n ada l  ma b y ć  w z b r o n i o n e " .

A w ięc? — Więc Pius X  sam oświadczył 
się niedwuznacznie za wydzieleniem semina- 
ryów duchownych z uniwersytetów: przecież 
wyraźniej nie można zaznaczyć swych dą
żności separatystycznych! O cóż więc walczą 
prawomyślni obrońcy status quo? Wszakże 
tak kościół, jak młodzież postępowa pragną 
rozwodu:

W  czyim interesie leży więc sprzeciwianie 
się temu? W  niczyim. Jeslto tylko zadziwia
jący brak oryentacyi, który można wybornie 
określić znanemi stawami: „Papstlicher, ais
der Papst selbst".

H e l ia  z  dnia.
Gloryfikacya zbrodni.

Klerykalno-buduarowy „Figaro" był je
dnym z tych dzienników, stojących naj
widoczniej w bliskiem „zetknięciu" z am
basadą portugalską (w  Paryżu) i... zaprze
czających przeto uporczywie, jakoby w 
Portugalii panowało jakiekolwiek wrzenie!

Interesującem było, jak pismo takie ge- 
szefciarskie zachowa się wobec wypadków  
lizbońskich ?

Istotnie, użyło ono zdumiewającej sofi
styki, ażeby złamanie z a p r z y s i ę ż o n e j  
k o n s t y t u c y i  przedstawić, jako c z y n  
b o h a t e r s k i  ze strony króla K aro la !

„Franco —  pisze „Figaro" —  odroczył 
parlament (co za delikatny zwrot!) i po
czął rządzić dekretami. Co się tyczy króla 
Karola, oświadczył on, iż podtrzymywać 
będzie swego ministra aż do ostate
czności.

Słowa wielkiej mocy, wielkiego serca 
przykład —  rzecz niezwykle rzadka, pra
wie unikat. Król Karol drogo to opłacił. 
Nie widzi się często monarchów, ryzyku
jących życie dla ministrów, którzy je ze 
swej strony ryzykują dla swoich monarchów. 
Ten przykład solidarności i wdzięczności 
nie znajdzie licznych naśladowców"...

Wobec takiego cynizmu słabnie „gorli
wość® „Czasu", którąśmy mu wczoraj w y
tykali. Tylko, że takiemu pismu jak „F i
garo" podobne wystąpienia się „opłacają", 
podczas gdy portugalski lojalizm „Czasu" 
nie ma na giełdzie politycznej żadnego 
waloru —  jest amatorskim. Ilustruje ty l
ko „liberyjność" tego dziennika.
Oryginalny sposób zwalczania p. Głębińskiego,
którego niepomierna ambicya stwarza dla 
stańczyków niebezpieczną konkurencyę, 
systematycznie uprawia „Czas"...

Oto poprostu konstatuje, że to, co czyni 
p. Głąbiński (np. w delegacyi), jest jota 
w jotę podobnem do tego, co czynili stań
czycy, gdy rej w Kole wiedli.

W  czem tu mieści się manewr nieprzy
jazny —  to popularnie wyjaśni analogia. 
Wyobraźmy sobie starą kurtyzanę, która, 
chcąc dokuczyć u d a j ą c e j  c n o t l i w o ś ć  
sąsiadce, wypomina jej, że jest „taką 
samą"...

W  tym wypadku sprowadzanie do wła
snego poziomu jest przecie chęcią dema
skowania fałszywych min i dokuczenia. 
I  stąd w „Czasie" ta stała zwrotka: „ I  oto 
przekonano się, że polityka polska w Au- 
stryi może być tylko jedną, bez względu 
na to, kto jest jej f i r m a n t e m " ,  lub „kon
serwatywne podwaliny narodowej polityki

H. G. WELLS.

W  DNI KOMETY.
Spolszczył S. Jesień.
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I nie mając wtedy nic lepszego do roboty, 
poszedłem wściekły do starego Pettigrew, aby 
Przedstawić mu całą rzecz w świetle, które 
Uważałem za właściwe. Stary Peltigrew uni
knął mego wyjaśnienia; zobaczył mnie wcho
dzącego po schodach od frontu, pamiętam 
dziś jeszcze jego stary nos, namarszczoną 
brew nad okiem i garstkę siwych włosów, 
które ukazały się z poza rolety w jego oknie, 
* rozkazał swej służącej, aby uchyliła drzwi 
Hie zdejmując łańcucha i powiedziała mi, że 
°U nie chce się ze mną widzieć. Pozostawa
no mi więc uciec się znów do pióra.

I wtedy, ponieważ nie miałem najmniejsze
go pojęcia o właściwej „drodze sądowej", 
Przyszedł mi na myśl świetny pomysł od
wołania się do lorda Redcara, jako do posia
dacza ziemskiego naszego okręgu i naszego 
^nnego zwierzchnika, wskazując na to, że 
bezpieczeństwo jego renty było obniżone 
Przez starego Pettigrew. Dodałem kilka ogól
nych uwag o dzierżawach, o czynszach dzier
żawnych i prywatnej własności ziemi. Lord 
^edcar, którego duch burzył się przeciw de- 
j^°kracyi i który dla okazania tego uprawiał 
“rutalny, upokarzający sposób zachowania się 
Względem niższych od siebie, rozkazał swe 

sekretarzowi napisać mi list z pozdro
wieniami i z prośbą, abym myślał o swoich

własnych interesach, a kierowanie jego inte
resami pozostawił jemu samemu, przez co 
zaskarbił sobie na zawsze mą wyróżnioną 
nienawiść. Doprowadziło mię to do takiej 
wściekłości, że z początku podarłem ten list 
na niezliczone drobne kawałeczki i cisnąłem 
je dramatycznie na podłogę, a potem, aby 
oszczędzić pracy mej matce, pozbierałem je 
wszystkie starannie, na czworakach.

Myślałem jeszcze o straszliwej odpowiedzi, 
w której miałem cisnąć mu w twarz oskar
żenie całej jego klasy, jej zwyczajów, jej ety
ki, jej zbrodni ekonomicznych i politycznych, 
gdy moje udręczenie z powodu Nettie po 
wstało znów i pochłonęło wszystkie mniej
sze udręczenia. Jednak nie tak kompletnie, 
abym nie krzyknął głośno, gdy automobil lor
da gwizdnął mi pewnego razu koło uszu pod
czas moich poszukiwań rewolweru.

Dowiedziałem się wkrótce potem, że moja 
matka stłukła sobie kolano i chromała. Bojąc 
się podrażnić mię przez przypomnienie mi o 
tej sprawie, zabrała się bez mojej pomocy do 
przestawienia swego łóżka w miejsce, zabez
pieczone od przeciekającej wody, i przy tej 
pracy uderzyła się w kolano. Całe jej biedne 
umeblowanie znalazłem teraz poprzysuwane 
do obdartych ścian sypialni; na suficie po
wstała wielka plama, i wanna stała na śro
dku pokoju...

Nie mogę pominąć milczeniem tych wy
padków, gdyż dają one klucz do zrozumie
nia przykrości i niedogodności, któremi były 
najeżone wszystkie drogi naszego życia. Nie 
mogę pominąć charakteru tej wrzącej atmo
sfery niepokoju, która unosiła się nad toną-

cemi w letniej spiekocie ulicami, niepokoju 
z powodu strejku, alarmujących pogłosek i 
różnych okrzyków oburzenia, narad i 
zgromadzeń, wzrastającej powagi na twarzach 
policyantów, wojowniczych nagłówków arty
kułów w miejscowych gazetach, gromadek 
wartowników, którzy badali każdego, kto 
przechodził blisko obok milczących, bezdy
mnych hut, lecz w mym umyśle wrażenia te 
przewijały się tylko przelotnie, tworząc 
zmienne, ruchome tło, na którem rosła i kształ
towała się ta dominująca idea, której mate- 
ryalną istotą był rewolwer.

Wśród ciemnych ulic, wśród nachmurzo
nych tłumów myśl o Nettie, o mojej Nettie 
i jej arystokratycznym kochanku stanowiła 
zawsze dotkliwą, palącą plamę, w mym 
mózgu.

III.
W  trzy dni potem, to jest w środę, wy

darzył się pierwszy z tych nieszczęsnych wy
buchów, który zakończył się krwawem star
ciem pod laskiem Peacock Grove i przerwa
niem pracy w całym szeregu kopalń w Swa- 
thinglea. Wypadło mi być świadkiem na
ocznym tylko jednego z tych starć pracy 
z kapitałem i to zaledwie jego wstępu.

Opisy tego zajścia, jakie były napisane, 
różnią się bardzo. Czytając je, łatwo uświa
domić sobie tę niezwykłą niedbałość o prawdę, 
jaka była piętnem prasy w ostatnich czasach 
przed Przewrotem. Mam w swem biurku kilka 
plik dzienników z dawnych dni — zbieram 
je, jako ważne dokumenty, i w tej chwili 
właśnie wyjąłem trzy czy cztery z nich i 
przejrzałem, aby odświeżyć w swej pamięci

wrażenia wypadków, których byłem świad
kiem. Oto leżą one przedemną — dziwaczne, 
pomarszczone, tak niezwykłe dla oka zabytki 
dawnej kultury. Tani papier pociemniał, skru
szał i porozszczepiał się wzdłuż zgięć, farba 
wypłowiała lub zamazała się i chcąc przej
rzeć nagłówki artykułów, muszę postępować 
z wielką ostrożnością. Gdy 3iedzę tutaj, w 
tem spokojnem miejscu, mam wrażenie, jakby 
cały ich układ, ich ton, argumenty i wezwa
nia były dziełem chorego lub pijanego czło
wieka. Przypominają one tę niewyraźną pa
planinę, wrzaski i okrzyki, które się słyszy 
w małym gramofonie... Dopiero w poniedział
kowych gazetach znajduję zagubione wśród 
wiadomości o wojnie wzmianki o niezwy
kłych wypadkach w Clayton i Swathinglea.

Było to pod wieczór. Uczyłem się strzelać 
z kupionego przezemnie rewolweru. Chodzi
łem z nim pięć nail za miasto ku odoso
bnionej małej porębie, zarosłej niebieskimi 
dzwoneczkami, w pół drogi między Leet i 
Stafford. Tutaj spędzałem południe, ćwicząc 
się ze staranną rozwagą i ponurą pilnością. 
Znaczyłem i numerowałem każdą dziurę od 
kuli, porównywując swe postępy. Wkońcu 
osiągnąłem to zadowolenie, że mogłem trafić 
dziewięć razy na dziesięć strzałów kartę w 
trzydziestu krokach. Było iuż tak ciemno, że 
nie mogłem dojrzeć środka mej wyrysowanej 
tarczy, poszedłem więc do domu w tym sta
nie spokojnego przygnębienia, które powstaje 
niekiedy podczas głodu u ludzi o namiętnym 
charakterze.

Diioga, którą szedłem, prowadziła między 
rzędami nędznych domków robotniczych stło



polskiej spoczęły na twardej opoce i ża
den chwilowy prąd nie zdoła już wyważyć 
ich z równowagi i t. d.“ .

Przegląd polityczny.
Podatek dochodowy we Francyi. W  parla

mencie francuskim rozpoczęły się bardzo 
ważne rozprawy nad p o d a t k i e m  do
c h o d o w y m ,  którego domagano się już 
oddawna i nad ujęciem którego w odpo
wiednią ustawę przez długi czas praco
wała komisya reformy skarbowej.

Podczas dyskusyi szczególnie zaznaczyły 
się przemówienia tow. Vaillanta i Pelle- 
tana, prezydenta komisyi reformy skar
bowej.

W  swojem przemówieniu Vaillant zwró
c ił na to uwagę, że nikt nie śmiał ude
rzyć wprost na wniesioną ustawę, lecz 
starano się tylko pośrednio osłabić jej 
znaczenie. „Ustawa, którą nam przedsta
wiono —  mówił on —  obejmuje tylko 
czwartą część istniejących podatków; po
zostają jeszcze trzy m iliardy, które plącą 
spożywca i ubogi. Lecz jest to punkt w yj
ścia, który może nas doprowadzić do bar
dziej słusznego rozkładu podatkowego. — 
Z tego powoda życzymy, ażeby projekt 
komisyi, uzupełniony i poprawiony, został 
przez Izbę uchwalony".

Vaillant zalecał szczególnie należyte u- 
porządkowanie podatku gminnego, albo
wiem znaczenie gminy coraz bardziej wzra
sta i staje się ona głównym organizmem 
w państwie. „Mam y —  mówił —  syndy
katy gminne*4.

„ I  prawo o zaopatrywaniu starców* —  
dodał Jaures.

Poseł Aimond usiłował wykazać, że 
przedstawiona ustawa nie przyczyni się 
wiele do zmniejszenia ciężarów z drobnych 
gospodarstw rolnych. Wówczas zabrał głos 
Pelletan i w  przemówieniu jasnem i peł- 
nem humoru unicestwił wszystkie argu
menty Aimonda do tego stopnia, że ten 
stropiony, broniąc się, w ykrzyknął: „Ależ 
tego nie mówiłem, bo inaczej musiałbym  
iść do domu waryatów“ .

KRONIKA.
Kraków, 5 lutego. 

N o w in y  fa ra k o w g fa fe .
Jatki miejskie. Subkomitet komisyi droży- 

żnianej Rady miejskiej na odbytem wczeraj 
posiedzeniu uchwalił wydzierżawić dwom rze- 
żnikom 2 jatki: na placu św. Ducha i Jabło
nowskich dla sprzedaży mięsa po cenach, 
które magistrat każdocześnie będzie ustana
wiał.

„Ludzki4' kamienicznik. Ulica Krowoderska 
była wczoraj widownią zajścia, świadczącego 
o braku serca u ludzi podających się za pod
pory społeczeństwa. Z kamienicy, której admi 
nistratorem jest c. k. urzędnik sądowy Hans, 
wyrzucono jakiegoś biedaka na bruk. Cała 
rodzina wraz z rzeczami leżała na mrozie i 
śmiegu na ulicy. Ten sam p. Hans podczas 
wyborów w maju jako hyena Bujaka bronił 
„w iary i ojczyzny*, a teraz nie waha się

przed spełnianiem czynu świadczącego o braku 
wszelkich uczuć ludzkich.

Broszka za 2000 koron. Wczorajsza roz
prawa przeciw Maryi Mtiller, która chciała 
zastawić znalezioną broszkę wartości 2000 K, 
zakończyła się wyrokiem uwalniającym.

Samobójstwo kapitana. Wczoraj po połu 
dniu odebrał sobie życie wystrzałem z re
wolweru kapitan Sachse-Rothenburg w swem 
mieszkaniu przy ul. Krowoderskiej. Przyczyną 
ma być ciężka choroba, której następstwem 
miała być operacya.

Szef szajki włamywaczy. W  lecie zeszłego 
roku dokonano w Krakowie szeregu włamań, 
między innymi w Banku pobożnym, w filii 
pocztowej na ul. Podwale, u ks. Caputy itd. 
Aresztowano wówczas jako sprawców Stefa 
na Piecka i wspólników, którzy przed kilku 
tygodniami zostali zasądzeni. Z zeznań ich 
wynikło, że głównym przywódcą bandy był 
82 letni Kazimierz Pierun, znany, kilkakrot
nie karany złodziej.

Dziś stanął Pierun przed przysięgłymi o- 
skarżony o zbrodnię nałogowej kradzieży.

— S J a lw e r s y t e S  l u d o w y  i m .  A . M ie k ie -  
w i c z a ,  ul. Szewska 16, I. p.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w e czwartek od godz. 8 do 9 wie 
czorem dr Feliks Kopera: „Architektura gotycka* 
(z obrazami świetlnym i).

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i Święta od eodz, 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz 12—l i  od 4—9, 
w niedziela i św ięta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— H epertnar t e a t r u  raliaJskJiejgo w  f i ir a -  
knv. ie .

Środa: „Narzeczona w  depozycie®, komedya w 4 
aktach P. Gavaułt (popularne).

Czwartek: „Jak wam się podoba*', komedya w 
5 aktach W. Szekspira.

Piątek: „Chmury* Arystofanesa.
Sobota: „Białe paw ie“, komedya w 3 aktach T. 

Konczyńskiego (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 

skie“, jasełka w  3 aktach L. Rydla (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Białe paw ie“, komedya w  3 
aktach T. Konczyńskiego.

Z krają.
Jak agituje „polski związek zawodowy".

Twór ten przyjaźniacki, pozostający pod ko
mendą Zgórniaka, werbuje sobie członków 
na prowincyi w oryginalny sposób. W  nie
dzielę 2 b. m. przybyli do B o c h n i  dwaj 
wysłannicy tego związku, Chechelski i Ko
złowski, celem urządzenia zgromadzenia. Aby 
ściągnąć słuchaczy, postawił Chechelski na 
stole dwie flaszki wódki i częstował ludzi, 
aby ich zachęcić do pozostania w lokalu i 
wysłuchania jego „mądrości". Plótł niestwo 
rzone rzeczy o socyalizmie i szczekał na kra
kowską Kasę chorych, za co odpowie przed 
sądem.

Charakterystycznem jest, że nawet otuma
nieni przez niego robotnicy nie mają zbyt 
wielkiego zaufania do klerykalnej organiza
cyi, gdyż uchwalili, że składki mają być zło
żone na książeczki Kasy oszczędności i zde
ponowane u ks. Lipińskiego.

Chechelski został jeszcze przez poniedzia
łek w Bochni, włóczył się przez cały dzień 
po szynkach, pił sam i rozpajał ludzi do tego 
stopnia, że pod propinacyą „oddał* wypitą 
wódkę.

A szef jego Zgórniak podpisuje odezwy za 
zamykaniem szynków w niedzielę...

W sprawie pobicia prof. Piekarskiego stwier
dzono na podstawie urzędowych dochodzeń, 
że dnia 27 stycznia b. r. prof. Piekarski, 
wracając około godz. 9 wieczorem z konfe
rencyi klasyfikacyjnej ulicą Kopernika do do
mu, został opadnięty przez 3 napastników, 
ludzi młodych, odzianych w zwykłe cywilne 
ubrania i uzbrojonych w grube laski. Otrzy
mawszy z tyłu uderzenia w głowę, począł 
się prof. Piekarski bronić laską, cofając się 
równocześnie ku znajdującej się opodal la
tarni gazowej, aby przy jej świetle poznać 
napastników. Inne latarnie w pierwszej czę
ści ulicy Kopernika zostały przez napastni
ków tuż przed napadem widocznie rozmyśl
nie pogaszone. Gdy zbliżono się wśród bójki 
do miejsca jaśniejszego, napastnicy uciekli. 
Prof. Piekarski okrwawiony doszedł do mie
szkania szwagra swego mieszkającego przy 
ul. Kopernika, skąd po obmyciu ran i zało
żeniu tymczasowego opatrunku odwieziono 
go do domu.

Wezwany lekarz stwierdził ranę na głowie, 
którą scharakteryzował jako c i ę ż k ą  i silne 
uszkodzenie lewej ręki, którą prof. Piekarski 
zasłaniał się od razów, nadto ogólne silne 
wzburzenie nerwowe.

Jako domniemanego sprawcę i inicyatora 
napadu aresztowano pewnego b y ł e g o  u- 
cznia gimnazyum polskiego w Kołomyi, obe
cnie pozostającego bez zajęcia. Stwierdzono 
również, że ża d en  z u c z n i ó w  nie brał 
udziału w tem zajściu. Prokuratorya państwa 
otrzymała doniesienie o napadzie.

Proces 0 zajścia w Horucku koło Droho
bycza, gdzie podczas wyborów żandarmi za
strzelili 4 ludzi, rozpoczął się ponownie wczo
raj przed sądem obwodowym w Stryju.

Morderstwo i samobójstwo w Kołomyi.
W poniedziałek nad ranem zastrzelił subjekt 
handlu korzennego Romanowicza, niejaki 
Sare, w jednym z podrzędniejszych hotelów 
pannę R- Z., córkę miejscowego obywatela i 
radnego miasta, poczem sam sobie życie o- 
debrał. Panna Z., bardzo piękna, 18-letnia 
blondynka, utrzymywała niezawodnie od dłuż
szego czasu stosunek z Sarem, skoro dała 
się przez niego nakłonić do towarzyszenia 
mu do hotelu, gdzie spędzili noc z niedzieli 
na poniedziałek. Rano p. Z., zaniepokojony 
do najwyższego stopnia, otrzymał list zawia
damiający go o tem rozpacziiwem postano
wieniu i przy pomocy policyi odszukał córkę 
w hotelu Friedmana, gdzie po wywaleniu 
drzwi znaleziono ją na łóżku z przestrzeloną 
skronią, słabe oznaki życia dającą, jego zaś 
z raną postrzałową również w głowie, już 
nie żyjącego. Wezwany lekarz miejski nie robi 
żadnej nadziei utrzymania nieszczęśliwej o- 
fiary miłości przy życiu. Zwłoki denata od
stawiono do kostnicy.

'Ł a  ś w ia t a .
Robotnicy przysięgłymi. Dzienniki donoszą, 

że we Francyi mają być dopuszczeni robo
tnicy w skład sędziów przysięgłych. Wpraw
dzie dotychczas nie byli tego prawa pozba
wieni, gdyż ustawa wykluczała tylko parob
ków, służbę domową i analfabetów, ale za
wsze uwalniano ich od tego obowiązku ze 
względów „humanitarnych", aby nie byli 
narażeni na szkodę wskutek utraty zarobku. 
Teraz ministerstwo sprawiedliwości proponuje 
wynagrodzenie sędziów przysięgłych podczas 
kadencyi, aby i robotnikom umożliwić ko

rzystanie z pełni praw obywatelskich. Dotąd 
wynagradzano tylko tych przysięgłych, któ
rzy mieszkali poza siedzibą sądu, teraz ma 
być to wynagrodzenie rozszerzone na wszy
stkich.

interesy króla Leopolda. Wychodzące w 
Brukseli pismo „Dernische Neube* rozpoczęło 
druk sensacyjnej historyi pułkownika Hen
ryka Kowalskiego, oraz jego misyi do Sta
nów Zjednoczonych z ramienia króla Leo
polda. Kowalski wysłany był przez króla 
Leopolda w roku 1905 do Stanów Zjedno
czonych, aby nie dopuścić do poruszenia w 
kongresie amerykańskim nieludzkich nadu
żyć administracyjnych ze strony urzędników 
króla Leopolda w Kongo. Kowalski przekupił 
niektóre pisma amerykańskie, aby prowadziły 
agitacyę przeciw prezydentowi Rooseveltowi 
w taki sposób, aby mu zagrodzić drogę do 
poruszenia sprawy Kongo. Sensacyjna ta hi- 
storya budzi szerokie zainteresowanie, gdyż 
podaje nadzwyczaj ciekawe szczegóły, które 
dotychczas stanowiły tajemnicę prywatnego 
biura króla Leopolda.

Trzęsienie ziemi w Czechach. Dzienniki 
praskie donoszą, że wczoraj rano między go
dziną 6  a 6l/z w  kilku miejscowościach jak; 
Asch i Graslice odczuto dość silne trzęsienie 
ziemi.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia
no !e — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Trzy wyroki śmierci
z a  z a m a c h  ma p u łk  w o ły ń s k i  

p o d  s f a e y ą  Ł a p y .
Warszawa, 3 lutego.

W  d. 5-ym lipca r. z. ze stacyi War- 
szawa-petersburska wyruszył do Peters
burga pociąg wojskowy Nr. 122, wiozący 
kompanię lejb-gwardyi wołyńskiego pułku 
piechoty — w “składzie 10-ciu oficerów 
i 447-iu szeregowców.

Pu łk  wołyński jestto jeden z najdzikszych, 
najokrutniejszych, najbardziej zwierzęcych 
oddziałów armii carskiej. „W o łyńców “ , jak  
psy krwawe puszczono na ludność W ar
szawy. Z tego powodu urządziła bojówka 
frakcyi rewolucyjnej P. P. S. zamach na 
pociąg, wiozący tych okrutników.

Kiedy, o godz. 6 zrana, pociąg minął 
słub wiorstowy 908 i zapuścił się w  wą
wóz głębokości 10 sążni, porośnięty lasem 
na kilka kroków przed parowozem poka
zał się dym, poczem nastąpił wybuch. Ja 
dący w pociągu doznali lekkiego wstrzą- 
śnienia,a parowóz został3obsypanypiaskiem. 
Jednocześnie z lasu wybiegło kilku ludzi, 
którzy zaczęli ostrzeliwać pociąg z kara
binów mauserowskich i obrzucać go rę
cznymi granatami. Siedzący w drzwiach 
wagonu towarowego szeregowiec Petrow, 
odniósł lekkę ranę w głowę, nadto jedna 
z kul przebiła ścianę wagonu. Pozatem 
nikt z jadących szwanku nie doznał.

Pociąg, nie zatrzymując się, dojechał do 
odległej o 3 w iorsty Łapy, skąd niebawem 
na miejsce wypadku wysłano wagon z ofi
cerem i oddziałem żołnierzy. Na miejscu 
stwierdzono uszkodzenie toru. Od miejsca 
wybuchu w stronę lasu, znaleziono prze-

czonych ciasno po obu stronach, i przecho
dziła w ulicę High Street w Swathinglea, od 
miejsca, gdzie zaczynał się tramwaj parowy. 
Aż do tego punktu ta błotnista droga była 
niezwykle spokojna i pusta, lecz dalej, po
czynając już od pierwszej skupionej na rogu 
grupy szynków, stawała się ludną. Panował 
tam jeszcze zupełny spokój, nawet dzieci 
były mniej hałaśliwe, niż zwykle, lecz mnó
stwo ludzi rozproszonych w małych gromad
kach, zapełniało ulicę coraz gęściej w miarę 
zbliżania się do bram kopalni Bantock Bur- 
den. Miejsce to było obstawione strażą, cho
ciaż wtedy górnicy nominalnie pozostawali 
jeszcze przy pracy i pertraktacye między fa
brykantami i robotnikami trwały dalej w ra
tuszu w Clayton.

Jeden z ludzi pracujących w kopalni Ban
tock Burden — Jack Briscoe, socyalista, wy
różnił się tem, że napisał namiętny list do 
naczelnego organu socyalistycznego w Anglii 
„The Clarion", w którym napadł na postę
powanie lorda Redcara. Po ogłoszeniu tego 
listu Briscoe został natychmiast odprawiony. 
Lord Redcar napisał na drugi dzień do „T i
mes^* (mam ten numer „Times’a“ , równie 
jak i wszystkie londyńskie gazety z osta
tniego miesiąca przed Przewrotem):

„Człowiek ten został wypłacony i wyrzu
cony. Każdy szanujący się pracodawca zro
biłby to samo“ .

Wypadek ten zaszedł poprzedniego dnia 
wieczorem i robotnicy nie powzięli odrazu 
zdecydowanego planu akcyi, ponieważ ł yła 
to sprawa zawikłana i sporna. Porzucili oni 
pracę we wszystkich kopalniach lorda Red

cara, znajdujących się poza kanałem, który 
przerzynał Swathinglea. Uczynili to bez for
malnego oświadczenia, łamiąc w ten sposób 
umowę. Lecz za dawnych czasów, w szeregu 
ustawicznych walk pracy z kapitałem, robo
tnicy popełniali ciągle takie wykroczenia 
dzięki temu pociągającemu upodobaniu do 
szybkich czynów, które jest właściwe niewy
kształconym umysłom.

Nie wszyscy ludzie wyszli z kopalni Ban
tock Burden. Było tam coś nie w porządku 
— część • zapewne była niezdecydowana — 
i praca trwała jeszcze; była pogłoska, żo lord 
Redcar miał na pogotowiu ludzi z Durham, 
mówiono nawet, że pracują już w kopalni. 
Teraz jest absolutnie niemożliwem ustalić z 
bezwzględną pewnością ówczesny stan rze
czy. Gazety podają o tem sprzeczne wiado
mości, które oczywiście nie mówią nic wiary
godnego.

Przeszedłbym napewno szybko obok tego 
nieruchomego dramatu pracy, nie pytając o 
nic, lecz wypadek zrządził, że lord Redcar 
nadjechał na tę samą scenę w swym auto
mobilu i odrazu przerwał jej nieruchomość.

Lord obiecał, że jeśli robotnicy chcą walki, 
to on rozpocznie taką wojnę, jakiej oni ni
gdy nie mieli, i całe popołudnie tego dnia 
pracował nad organizowaniem zastępów łami- 
strejków, pragnąc w ten sposób być gotowym 
na wypadek przerwania pracy. Czynił to u- 
myślnie zupełnie jawnie.

Byłem naocznym świadkiem całego zajścia 
nazewnątrz kopalni Bantock Burden i — nie 
wiem, co zaszło.

Stało się to w następujących okoliczno
ściach.

Szedłem wdół po stromej pochyłości za
niedbanej drogi, wrytej głęboko w grunt po
między dwiema ścieżkami, wznoszącemi się 
na jakieś sześć stóp wyżej; na nich w mo
notonnych szeregach ciągnęły się niskie, 
czarne domki. W  dole otwierał się widok 
przysadzistych, niebieskich, łupkowych da
chów i skupionych kominów, zbiegających 
po pochyłości ku pustej, nieregularnej prze
strzeni przed kopalnią węgla, pokrytej czar- 
nem błotem węglowem, zrytem kołami wo
zów ; na prawo była łata zarosłego zielskiem 
ugoru, a na lewo bramy kopalni. Dalej mię
dzy sklepami rozpoczynała się poważna High- 
Street i szyny parowego tramwaju, który wy
ruszał tuż przedemną, tutaj były jasno wido 
czne, gdyż odbijały światło nieba, tam zaś 
ginęły w cieniu i tylko w jednem miejscu 
połyskiwały jaskrawo tłustym, żółtym bla
skiem od niedawno zapalonej lampy gazo
wej. Dalej tonął w ciemności tłum małych, 
kopcących chat, z pośród których wynurzały 
się wysmukłe kościoły, hotele, pensyonaty i 
inne budynki, a ponad wszystkiem wznosiły 
się kominy Swathinglea. Na prawo zjazd  ko
palni Bantock Burden wyrzynał się bardzo 
ostro i wyraźnie z szarego zmroku swą czarną 
kratą żelaznego wiązania, podtrzymującą wiel
kie czarne koło, a jeszcze dalej były rozrzu
cone nieregularnie inne zjazdy. Gdy się scho
dziło ze wzgórza, widok ten rob ił w swej ca
łości wrażenie czarnego, przytłoczonego ży
cia, wznoszącego swe kopalniane koła ku nie- 
dosięgnionemu, wielkiemu, jaśniejącemu nie

bu. I  nad spokojnym obszarem tego nieba 
panowała wielka kometa, świecąca teraz zie- 
lonawo-białem światłem i przykuwająca do 
siebie zdumione oczy wszystkich.

Konająca zorza zachodu rozświetlała tylko 
część horyzontu, po drugiej zaś stronie nieba 
wznosiła się kometa ponad kłębami dymów 
z huty Bladdena. Księżyc jeszcze nie wze- 
szedł.

W  tym czasie kometa zaczęła przybierać 
kształty chmurki, które do dziś są znane 
z tysięcy zdjęć fotograficznych i rysunków. 
Z początku zaledwie widzialna, jako drobna, 
nieomal teleskopijna plamka, urosła ona sto
pniowo do rozmiarów największej gwiazdy 
na niebie i rosła dalej, z godziny na godzinę 
ze zdumiewającą szybkością; nieubłagana ko
nieczność spotkania się z ziemią niosła ją 
cicho, lecz bezustannie w naszym kierunku, 
i wkrótce kometa zrównała się z księżycem 
i przeszła go wielkością i siłą blasku. Była 
ona teraz najwspanialszem zjawiskiem, jakie 
ukazywało się kiedykolwiek na naszem nie
bie. Nie widziałem nigdy fotografii, któraby 
dawała o niej właściwe pojęcie. Nie miała 
ona nigdy tych banalnych, ogólnie znanych 
kształtów zwykłej komety z ogonem. Astro
nomowie odkryli wprawdzie dwa ogony, z 
których jeden poprzedzał ją, a drugi biegł 
za nią z tyłu, lecz były one tak małe, że 
można ich było nie brać w racb abę; miała 
ona kształt wydętej płachty świecącego dymu 
z gęściej8zem i jaśniejszem jądrem. Miało ono 
ciepły, żółty kolor i ujawniało swoją chara
kterystyczną zieloność wtedy tylko, gdy niebo 
było wolne od wieczornej mgły. (D. e. n.)
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prowadzony przewodnik, za pomocą któ
rego sprawcy zamachu wywołali wybuch, 
jak się okazało, za wcześnie, bowiem, zda
niem ekspertów, siła wybuchu, we w ła
ściwym czasie zastosowana, wystarczała 
do zdemontowania pociągu. Do odpowie
dzialności sądowej, pod zarzutem brania 
udziału w opisanym zamachu na pociąg, 
pociągnięto Jana L e b i e d z i ń s k i e g o  
(vel Łabutka), lat 21, Wincentego Jana  
B r z e z i ń s k i e g o ,  lat 19; oraz mianują
cego siebie Pawłem S  a n d e c k i m, lat 18.

Wszystkich trzech aresztowano jednocze
śnie w dniu 8 lipca z. r. Jechali oni z So
kołowa do Siedlec na furmance Młynar- 
czuka, wioząc w walizce 5 rewolwerów  
systemu Mausera, znaczny zapas patronów, 
rurki miedziane, wypełnione substancyą 
wybuchową, oraz trąbki sygnałowe.

Przy rewizyi u Lebiedzieńskiego znale
ziono paszport na imię Romana Lenarto
wicza, u Brzezińskiego —  paszport na imię 
Karola Radlińskiego, oraz rozkład jazdy na 
sezon letni 1907 r.

Dziś wszyscy trzej stawali przed war
szawskim sądem wojennym okręgowym  
cytadeli.

Prócz o udział w zamachu na pociąg, 
Lebiedzińskiego, Sandeckiego i Brzeziń
skiego oskarżono o należenie do frakcyi 
rewolucyjnej P. P. S., do czego podczas 
śledztwa pierwsi dwaj przyznali się.

Sąd skazał wszystkich trzech na pozba
wienie wszystkich praw stanu i k a r ę  
ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Znowu trzech bohaterów zawiśnie na 
szubienicach...

Komisye parlamentarne.
Komisya legitymacyjna.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu uznano 
za w a ż n y  wybór posła tow. dra Kunickiego.

Wiedeń. (Tel. wł).  Na wczorajszem p®sie- 
dzeniu komisyi legitymacyjnej przewodniczą
cy Szu3tersicz zakomunikował pisma nadeszłe 
zc sądów. Lwowski sąd krajowy odmówił 
wydania aktów śledczych przeciw staroście 
Justynowi Szwedzicldemu o zbrodnię nadu
życia władzy urzędowej popełnionej przy wy
borach w Śniatynie, a to ze względu że śle
dztwo jeszcze nie ukończone. Natomiast żą
da sąd przesłania mu aktów parlamentarnych. 
Ifastępnie żąda sąd lwowski aktów wyborczych 
Buzka a sąd brzeżański aktów wyborczych 
posła Dulęby.

Poseł ksiądz S z i 11 i n g e r jako referent 
wnosi zadość uczynić wnioskom sądów.

Tow. dr D i a m a n d  wnosi:
3) wzywa Bię ministerstwo spraw wewnę

trznych i ministerstwo sprawiedliwości, by 
poleciły krajowemu sądowi we Lwowie, by 
niezwłocznie przedłożył akta;

U) żądaniu wysłania aktów parlamentar
nych sądom odmawia się.

Stawiając wniosek na zażądanie aktów kar
nych Szwedzickiego, przepowiedziałem, że 
wydobycie tych aktów nie będzie łatwem. 
?fie przyszła przyroda w pomoc fałszerzom 
wyborczym przez jaki pożar, któryby akta 
zniszczył, więc sąd odmawia wglądnięcia z 
powodu r z e k o m o  nieukończonego śledztwa. 
Ale śledztwo to dawno jest zastanowione i 
dopiero potrzeba było naszego żądania, aby 
wywołać czynność sądową.

Sąd nietylko że odmawia wydania aktów, 
ale pewny większości po stronie swoich pu
pilów, drwi sobie z komisyi legitymacyjnej, 
odwraca kota ogonem i żąda aktów prote
stu, których przez 8 miesięcy śledztwa wca
le nie pragnął, ba! zuchwałość tej władzy 
państwowej posuwa się tak daleko, że ośmie
la się dawać nam pouczenie, kiedy akta te 
mogą być dla nas potrzebne. Gdybyśmy wy
dawali nasze akta protestów sądom, to ko
misya legitymacyjna, która i tak zbytniej po
wagi nie zażywa, stałaby się humorystyczną 
figurą, bo do czasu, do którego wszystkie 
aprawy ustawowo mają być załatwione, a- 
któw ze sądów by nie wydobyła. 1 do tego 
zmierza cała akcya sądowo-starościńska. Przez 
przedłużenie śledztwa zbrodniarze ścigani 
przez sąd, karz© nie ujdą, są na to środki, 
jeżeli jednak my do roku nie skończymy 
naszych prac, to parlamentowi zostaną za
chowani Starzyńscy, Dulęby, Dzieduszyccy 
i im podobni, którzy tutaj prawa siedzieć 
nie mają.

Tow. Diamandowi odpowiadali B  i e 1 o h 1 a- 
w e k, który kpił z żądania słuszności i spra
wiedliwości, M a ł a c h o w s k i  stając w obro
nie prezydentów sądów i starostów, co chwilę 
wołając „protestuję uroczyście!" i C z a j 
k o w s k i  błagalnym tonem zwracając się na 
wszystkie strony i w ten sposób starając się 
wpłynąć na wynik głosowania.

Tow. dr D i a m a n d  zastrzegł się przeciw 
podsuwanym mu napaściom przeciwko sądo
wnictwu. Nie rozchodzi się o wyroki i orze
czenia sądowe. Mamy do czynienia jedynie 
z administracyjnemi czynnościami sądów, a 
te ulegają ubocznym wpływom.

Tow. P e r n e r s t o r f e r  popiera wnioski 
Diamanda.

Tow. dr L i e b e r m a n n  stawia wniosek, 
by wybrać komisyę złożoną z 3 członków, 
któraby pojechała do Galicyi, tam świadków 
słuchała i akta badała.

Wnioski Diamanda odrzucono 20 głosami 
przeciw 18. Referent wniosek swój cofnął, 
a uchwalono wniosek dra Stolzia, by aktów 
protestowych nie wydawano sądoin, ale po
zwalano sędziom czynić odpisy w gmachu 
parlamentarnym pod kontrolą referenta.

Komisya budżetowa.
Wiedeń. W  ciągu dalszym wczorajszego 

posiedzenia o d r z u c o n o  wniosek posła tow. 
S e i t z a o skreślenie funduszu dyspozycyj
nego, tudzież wniosek posła Malika o przed
łożenie komisyi budżetowej projektu organi
zacyi ministerstwa pracy.

Dalej o d r z u c o n o  wniosek co do równo
uprawnienia wszystkich języków krajowych 
w trybunale administracyjnym, oraz rezolu- 
cyę posła S e i t z a w sprawie ustalenia za
kresu działania ministrów-rodaków.

Na posiedzeniu popołudniowem poseł K o 
z ł o w s k i  domaga się reformy wyrobu i 
sprzedaży soii.

Minister skarbu dr K o r y t o w s k i  prze
strzega przed zbytnim optymizmem, gdyż 
wobec zmiany konjunktury mogą spo
dziewane nadwyżki zawieść. W  ostatnich 6 
latach budżet austryacki wzrósł w wydatkach 
o 450 milionów K. Wskazuje na nieodzowne 
nowe grupy wydatków, jak na podwyższenie 
płac oficerskich, polepszenie wiktu żołnierzy, 
na w s p a r c i a  d l a  b i e d n y c h  r o d z i n  
p o w o ł a n y c h  r e z e r w i s t ó w ,  na sana 
cyę finansów krajowych, na ubezpieczenie 
robotników.

Minister przyrzeka zająć się polepszeniem 
płac górników w g a l i c y j s k i c h  s a l i 
n a c h  i kończy wezwaniem, aby nie two 
rzyć nowych wydatków bez równoczesnego 
wynalezienia nowych źródeł dochodów.

Następne posiedzenie dziś o godz. 10 przed 
południem.

Po zamachu w Portugalii.
Proces przeciw dyktatorowi.

Magdeburg. „Magdeb. Ztg“ donosi z Liz
bony, iż senat postanowił wytoczyć proces 
byłemu prezydentowi gabinetu Franco. 

Sprawcy zamachu.
Lizbona. Zostało ustalonem, że zamachu 

n ie  dokonali anarchiści, lecz rodowici Por
tugalczycy, członkowie p a r t y i  r e p u b l i 
k a ń s k i e j .

Między aresztowanemi dotąd 590 oso
bami znajduje się też kilku policyantów, 
podejrzanych o popieranie zamachu.

Nie będzie interwencyl obcych państw.
Paryż. Według półurzędowej wiadomości, 

doniesienie zagranicznej prasy, jakoby u- 
padek Franki spowodowała Francya i An
glia, jest nieprawdziwem.

Tak samo nieprawdziwem jest doniesie
nie, jakoby Hiszpania i W łochy zamierzały 
wkroczyć, celem zapewnienia pokoju w 
Portugalii. Ogólnie oświadczają, iż mocar
stwa są zdecydowane pozostawić samej 
Portugalii uregulowanie swych wewnętrz
nych spraw.

Urzędowe zaprzeczenie rewolucyi.
Lizbona. Minister wojny zaprzecza po

głosce o rewolucyi i rozruchach w Oporto. 
Nie widać tam żadnego niezadowolenia, 
zarówno wśród ludności cywilnej, jak w 
wojsku, które nie zmieniło swego stano
wiska mimo zamachu i trudności sytuacyi.

Możliwość wybuchu rewolucyi.
Madryt. „E l Mundo“ donosi z Lizbony: 

Mimo p o z o r n e g o  spokoju, obawiają się 
starć, gdyby wojsko wystąpiło. Republika
nie starają się prezydenta ministrów uczy
nić niepopularnym. Przypominają, że Fe- 
reira w czasie buntu marynarki nie do
trzymał obietnicy, że zbuntowani maryna
rze zostaną ułaskawieni.

Powrót do konstytucyi.
Madryt. „Herold* donosi z Lizbony: Pre

zydent ministrów Fereira oświadczył w in- 
terviewie, że objął ster rządów, aby uspo
koić namiętności i przywrócić stan normal 
ny. Naród trwa silnie przy monarchii (?). 
Gdyby nawet wybuch rewolucyi był możli
wym, popełniony zamach przeszkodził by 
temu. Wybory dokonane będą prawdopodo
bnie w kwietniu.

Madryt. Prasa ogólnie podnosi, że król 
Manuel przez mowę swą do Rady stanu na
prawił popełnione błędy i zapowiedział poli
tykę pojednania.

Lizbona. Jak zapewniają, pierwszym aktem 
rządów króla Manuela ma być a m n e s t y a .

Prezydent ministrów zezwolił na wydawa 
nie dzienników, zawieszonych przez Franca.

Pretendent do tronu portugalskiego.
Rzym. „G iornale d’Ita lia “ donosi z Via- 

reggio, że książę Miguel Bragąnza, który

od miesiąca bawił u księżny Massimo, 
córki Don Carlosa burbońskiego, wyjechał 
na Wschód, prawdopodobnie do Grecyi. 

Ucieczka Alpoina.
Paryż. W edług prywatnych depesz z Liz

bony, Alpoin już w piątek u c i e k ł  s a 
m o c h o d e m  z Lizbony ku granicy hi
szpańskiej i udał się do Salamanki.

Przed pogrzebem.
Lizbona. Zwłoki króla ciągle jeszcze spo

czywają na łóżku. — Twarz następcy tronu 
jest bardzo zmieniona, albowiem rana na 
szczęce silnie ropieje. — Przygotowania ce
lem wystawienia zwłok na widok publiczny 
są na ukończeniu. Królowa Amalia i królowa- 
matka Marya Pia całą noc przepędziły w ko
mnacie żałobnej.

Socyaliści niemieccy przeciw uczczeniu 
pamięci Karola I.

Berlin. Podczas dyskusyi nad budżetem 
wojskowym w parlamencie poseł N o s k e 
bronił stanowiska socyalistów, którzy w 
czasie manifestacyi żałobnej z powodu za
machu w Lizbonie opuścili salę. Mówca 
oświadczył, że stronnictwo jego potępia 
wszystkie zbrodnie i gwałty, ale jeżeli się 
żąda, aby w pewnych okolicznościach mo
żna było s t r z e l a ć  do l u d u ,  zrozumieć 
należy, gdy naród uciskany s t r z e l a  do 
s t r o n y  d r u g i e j .  Dla ludu portugalskie
go żywi stronnictwo mówcy gorące współ
czucie.

ISowy zamach?
Lizbona. (Tel. wł.). W  mieście krążyła dziś 

pogłoska, że nowy minister wojny generał 
Mimes został zamordowany.

Rada króla Manuela okazuje się ci§ŻSZ§ 
niż z początku przypuszczano.

Masowe aresztowania.
Lizbona. (Tel. wł.). Sąd wojenny aresztował 

dotąd przeszło 300 ludzi, między nimi ofi
cerów, posłów i dziennikarzy. Wielu z nich 
zostanie lada chwila rozstrzelanych.

Położenie w kraju jest o wiele poważniej
sze, aniżeli depesze cenzurowane donoszą.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu" 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
luty.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na s k u te k  c z ę s ty c h  r e k la m a c y j ,  z w ra 
ca m y  u w a g ę  S zan . A b o n e n tó w  n a s z e g o  
p is m a , fce p ie n ią d z e , p rz e s y ła n e  c z e k ie m , 
d o c h o d z ą  n a s  n a  t r z e c i ,  a  n ie r a z  i n a  
c z w a r ty  d z ie ń  d o p ie ro .  D n ia  5 -g o  z a ś  
k a id e g o  m ie s ią c a  w s trz y m u je m y  w y sy ł
k ę  „ N a p rz o d u "  ty m , k tó rz y  d o  te g o  cz a 
s u  p r e n u m e r a ty  n ie  u iś c il i .  C e lem  w ięc  
u n ik n ię c ia  p rz e rw y  p o w y ż sz e j, j a k  r ó 
w n ież  zb y tec zn y ch  r e k la m a c y j ,  p ro s im y  
o  r e g u lo w a n ie  nale£yto& ei z a  p r e n u m e 
r a t ę  z a w c z a su .

„Naprzód'1 kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ....................... K  2‘—
bez o d s y łk i......................................K  T60

A dm in istracya „ Naprzodu

TELEGRAMY
z dnia 5 lutego.

Niemcy przeciw bar. Beckowi.
Wiedeń. (Tel. wł.). Stronnictwa niemieckie 

oburzone są na bar. Becka za to, że mini
strowi Peschce zakazał wygłaszać mowy w 
kwestyi narodowościowej.

Wskutek tego zakazu Peschka odwołał za
powiedziane mowy w Salcburgu i Insbruku.

Trzy wyroki śmierci za poddanie Portu 
Artura.

Petersburg. Generałowie Stessel, Fok I 
Reis zostali skazani na śmierć; przy dwóch 
ostatnich przyjęto okoliczności ł a g o d z ą 
ce. Generał Smirnow został skazany na 
10 lat więzienia. Oczekują, że skazani bę
dą ułaskawieni.

Duma.
Petersburg. Duma obradowała wczoraj nad 

wnioskiem o odbywanie obrad komisyi obro 
ny państwa, przy zamkniętych drzwiach. — 
W  dyskusyi poseł Puryszkiewicz zaatakował 
gwałtownie przywódcę kadetów Miljukowa i 
schodząc z trybuny zawołał do niego: „Ł  a j- 
daku,  możesz mnie wyzwać!“

Gdy Puryszkiewicz nie chciał się uspra
wiedliwić z tego, na wniosek prezydenta Izba 
prawie jednomyślnie uchwaliła w y k l u c z e 
n i e  go z 15 p o s i e dz e ń .

Przeciw Finlandyi.
Petersburg. (Pet. ag. teł.). Na raporcie 

generał-gubernatora Finlandyi Gerarda w 
sprawie deklaracyi sejmu finlandzkiego co 
do wezwania do przyczynienia się Finlan
dyi do kosztów utrzymania wojska, dopi
sał car własnoręcznie rezolucyę, w której 
zaznacza, że uważa za konieczne zwrócić 
uwagę sejmu, iż prawo rozporządzania 
środkami państwowymi w y ł ą c z n i e  j e 
mu  p r z y s ł u g u j e  i dlatego rozkazuje 
wypłacić 20 milionów marek na cele prze
znaczone przez rząd.
Nowy ambasador francuski w Petersburgu.
Paryż. „Figaro" donosi, że rząd postano

w ił dotychczasowego prezydenta najwyż
szego sądu marynarki, admirała Tou-  
c h a r d a, zamianować ambasadorem fran
cuskim w Petersburgu.

Zs stowarzyszeń i zgromadzeń.
* B al C h ó ru  ro b o tn ic z e g o  w  K ra k o w ie

odbędzie się 22 lutego w w i lkiej sali „Sokoła*. 
Zaproszenia wydaje komitet w  czasie prób, w każdy 
wtorek, czwartek i sobo'ę (PoHwale 12).

* B acz n o ść  to w a rz y s z e  k ra w ie c c y  w  
K ra k o w ie !  W niedzielę 9 lutego o godz. 2 p* 
południu odbędzie się w sali Rady miasta Krakowa 
walne zgromadzenie towarzyszów krawieckich, na 
którem oprócz zwykłego porządku dziennego na
stąpi wybór kom isyi dla zmiany statutu „Zgroma
dzenia tow. krawieckich w  Krakowie* po m yśli no
wej ustawy przemysłowej, na które to zgromadzenie 
wszystkich członków zaprasza się.

* D o ro c z n a  w ie lk a  z a b a w a  k r a k o w 
s k ic h  in t ro l ig a to ró w  odbędzie się w  s o b o tę  
8  lu te g o  w  hotelu „Pod różą“ przy ulicy Flo- 
ryańskiej.

* W ie lk a  z a b a w a  malarzy i lakierników II. 
grupy w Krakowie odbędzie się w dniu 23 b. m. w 
sali „Sokoła*.

* B acz n o ść  m e ta lo w c y  k r a k o w s c y ! W nie
dzielę 9 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się w  lo 
kalu Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5) roczne przed
wyborcze zgromadzenie metalowców. Ze względu  
na ważność spraw uprasza zarząd o liczne i pun
ktualne przybycie.

* O dczy t. We czwartek 6 b. m. odbędzie się  
w  Związku stow. rob. w Krakowie (ul. Wiślna 5) 
staraniem Uniwersytetu ludowego im. A. Mickie
wicza odczyt dra Eisenberga p. t. „Alkohol a zdro
wie*. Początek o godzinie 7Va wieczorem. Wstęp 
wolny.

* P o d g ó rz e . We czwartek 6 b. m. staraniem 
Uniwersytetu ludowego imienia A. Mickiewicza od
będzie się w  stowarzyszeniu „Postęp* (Mały Rynek 4) 
zwykły odczyt. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Wstęp wolny. *■

* K o m ite t  o k rę g o w y  ro b o tn ik ó w  d rz e 
w n y c h  d la  z a c h o d n ie j  G a licy i. W szystkie 
listy  w sprawie organizacyi i zgromadzeń adreso
wać należy: Bolesław Jaroszewski, Kraków, Pod
wale 12.

M a r s a  t e l e g r a f i c z n e .
Budapeszt, 5 lutego. Pszenica na kwiecień 12'U  

do 12'f2. Pszenica na maj —•— 4o —•—. Pszenica 
na październik 1043 do 10'44. Żyta na kw iecień  
t)'l 2 do 913. Żyto na październik 8'56 do 8'57. 
Owies na kw iecień 8 10 do 8 11. Owies na paździer
nik —•— do —•—. Kukurudza na maj 6'89 do 6•90. 
Rzepak na sierpień 16‘40 do 16*50. Wszystko za 
50 klg.

Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna mierna. 
Usposobienie słabe. Pogoda: piękna, zimno.

P rz ep o w ied n ia  p ogod y .
Galicya zachodnia: Mniejsze zachmurzenie, m iam e 

wiatry, zimno, rano mgła.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

W ychudzenia
przeszkadza pewnie SCOTTA Emulsya. Jest *na 
najznakomitszym środkiem leczniczym i odżywczym 
dla dzieci, wróci więc zdrowie także pieszczochowi 
Waszemu, jak to się już w tysiącznych wypadkach 
zdarzyło poprzednio. SCOTTA E m u ls y a  po* 
wstrzymuje wychudzenie, wytwarza

zdrowe, silne ciato,
a dzieciom przywraca nowe siły iy- 
ciowe. Jeżeli jakie dziecko wygląda 
chorobliwie, należy mu bezzwłoczni* 
dać „SCOTTA*. Każda flaszka

SCOTTA Emulsyi
7.8wiera zawsze te sam e najlepsze i 
najskuteczniejsze części składowe i 
to zawsze w  tym samym, przez świat 
naukowy wskazanym stosunku.

Cena oryginalnej flaBzki 2 K  
50 h. Do nabycia wo wszyst
kich aptekach.

Prawdziwe tyl
ko z powyiszą 
marką, rybakiem-
r. jako pewną ;  
oznaką wyrobu 

SCOTTA.

Choroby weneryczne, skórne, włosów
jakoteż choroby św ieże i zadawnione cewki i pę
cherza leczy specyalista tychże chorób od lat 20, 
Dr Tadeusz Mayzel w Krakowie przy ul. Szew

skiej L. 21, ord. 10—12 i 2—5.

Dr Leopold Feuereisen
otworzył kancelaryę jako obrońca w sprawach 

karnych
w Podgórzu, ul. Józefińska 2 (przy moście).

Poszukuje się buchaltera mogącego się wykazać kilkoletnią 
pracą w  handlu hurtownym branży 
tekstylowej. Oferty z odpisami świa
dectw wnośić należy do firmy ligĘĘT w Krakowie, ulica Dietlowska L. 41.

A b r a h a m  L in d e n b a u m



ekstrakt do czysiczersia'

Jj8P®E P n d czy  sir.
wystrzegać

naśladownictwa

I. PRUSZYŃSKA. Najdalszym, poezye . . . . 
J. SZAROTA. Wyzwolenie St. Wyspiańskiego 

w stosunku do jego dzieł poprzednich . . 
C. ZEGADŁOWICZ, W. ORŁOWSKI i W. TOPOR. Tententy

Drobna ogłoszenia
! Z a  aao « a  w .Drobnych ogłoszę 
i Biaeb* Uczymy 12 kaide slsws 8 ta, i 

tytui 20 fes!.

Potrójne koło do wozu
ciężarowego „Gepacksdreirad“ uży
wane za 130 koron do sprzedania. 
Stanisław Rundbakin, W iedeń IX, 
Griinetorgasse 23. 203

P om ad k i
mieszane 1/a klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
V2 klg. 1K . 20 h. Karmelki nadziew. 
Va klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
św ieże, poleca fabryka wyrobów cu
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Ro
mualda Pieczarki. 363

Miód p szcze ln y
prawdziwą czystą patokę z własnej 
pasieki posyłam za pobraniem po- 
cztowem w blaszankach 5-kg. wraz 

opłatą pocztową i opakowaniem 
J 5 K 50 hal., ręcząc za czystośćP °miodu. P. Stelmach, 

Siemikowce [G&licyaJ.
Sosnów, p* 

821

A ntracytu
dla gazomotorów dostarcza szybko 
N. Katzner w Podwołoczyskach. 686

^ W Ę G IE L *
z krajowej kopalni „B0RY“
zawiera wedle analizy c. k. szkoły 
politechnicznej w e Lwowie 5914 ka- 
loryi, o d p o w ia d a  z a te m  ja k o 
ś c i  d ie p u s /.o  K c d n e g i i  w ę g la  

M y s ło w ie c k ie g o .
W ęgiel z k o p a l n i  R O D Y  
wagonami lub w ™
m n ie jsz y c h  I lo śc ia c h  z d o 
w o zem  i z n ie s ie n ie m  do pi
wnicy poleca je d y n y  w y łą c z n y  
s k ła d  w ę g li z kopalni B o r y  
A do lfa  B lu m e n fe ld a  Kraków, 

ul. Pawia 12, telefon 59. 
Poleca również najlepsze gatunki 
w ę g li g ć rn o ś Ią z k ic h | dla go
rzelń i  celów  przemysłowych wago
nami i w  mniejszych ilościach dla 
opału domowego z dowozem i znie

sieniem  do piwnicy. 207

A P T E K A
F o rt. G R A L E W S K IE G O
w Krakowie, ul. Szczepańska Ł. 1

poleca następujące wyroby własne:
„Jahra" Pigułki Przeczyszczające « S g £

godnie przeczyszczająco, nie sprawiają iadnych bólów. 
PUDEŁKO 3 0  SZTUK 0O b a le r z y .

PFTRnGFN"™"- "^ ie n ity  ftrodek do konserwowania i & .I  H U U U I1  włosów, usuwa łupież i swąd i  głowy, wzmacnia
cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cwna fltkonu kor. 2 1 kor. 4.

Jahra" Kali chloricum pas la5^ E2SK j? i2 f3£
TUBA 8 0  h a le rz y .

„Jahra" Antysepiyczna wodaSSL
FLAKON 1 K 4 0  h a le r z y .

„Jahra" Wata Mentoformolowaa”SuMuoSffikS:
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

D.E.FRIEDLEIN, KRAKÓW
KSIĘGARNIA 
Rynek gł. 17.

A. BAUMFELD. Sam na sam z duszą kapłanką 
A. BAUMFELD. Andrzej Towiański i Towianizm  
A. CHYBIŃSKI. „Bogurodzica® pod względem 

historyczno-muzycznym . . . . . .
T. MICIŃSKI. Życie n o w e .............................
Z. NIEDŹWIECKI. Czarna pantera, fraszki . . 
M. OLSZEWSKi. Rozwój malarstwa polskiego (Od 

baroku do Matejki) 29 illustr. opraw, w płótno

K o ro n
1-50
1-80

1-60
— •40
3-20

1*10

PIACO W m  OBUWIA
F r a n c i s z k a  S z n u i  c z a k a

w  K r a k o w i e ,  u l .  A r y a ń s k a  15
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
tego fachu wchodzące i wykonuje 
takowe pod przystępnymi warunka

mi. Wykonuje również
reperacye kaloszy.
Poleca się dalej łaskawym względom.

Budzik z dzwonem wieżowym

najlepszej jakości, raz na 30 godz. 
naciągany z donośnym dzwonkiem, ra
ma okrągła, gładko politurowana, 
30 cm. średnicy, cyferblat ze szkłem, 
3 pozłacane bronzowe wagi. 8-let- 
nia pisemna gwarancya, tyiko K. 6 60. 
Tensam z świecącym  się w  nocy 
cyferblatem K. 7'20. N ie ma ryzyka! 
Dowolna wymiana lub zwrot pie
niędzy. W ysyłka za zaliczką lub po- 
przedniem nadesłaniem należytości 
przez pierwszą fabrykę zegarków w BrQx
MAWMS $  K O N R A D

c. i k. nadworny dostawca 
w BrUxx Nr 658 (Crechy).

Bogato ilustr. polski cennik z 3000 
rycinami na żądanie darmo i opłatnio.

P an n a
obznajoniiona z pracą b i u r o w ą ,  
a w  szczególności znająca dobrze 
stenografię niemiecką i polską i pi
sząca na maszynie, znajdzie posadę 
od 1 lutego 1908. Oferty własno
ręcznie pisane przesłać należy do 
firmy Zygmunt Lauer, Kraków, 
Rynek 34, I. 193

Sardynki francuskie, homary, ka
wior, sandacze i łososie rzeczne

poleca

HALA RYBNA
Stanisława Markiewicza

w Krakowie, Mały Rynek. Znakom, smalec na pączki \ kg. 42 ct. 
Słonina l-ma 42 ct.

H ala  ry b n a  S ta n is ła w a  M a rk ie w ic z a , Kraków, M ały  R y n e k .
NOWOŚĆ I NOWOŚĆ 1

Mała orkiestra do kieszeni.
Kilka osób jest 
w stanie utwo
rzyć formalną 
orkiestrę z ta
kiej Hrm onii. 
Harmonia z dobrym 
akompaniamentem 
ęhenków Kr 2271 
nosiężne bla- 
•zki, 10 otwo
rów, 20 tonów  

najlepszego gatunku z bębenkiem. 
Każdy może grać bez nauki. Za 
sztukę w ładnera pudełku K 2'50. 
Nr. 2272 ta sama, 16 otworów, 32 
tonów z tremolową tonacyą, naj
lepszego gatunku z bębenkiem w ła- 
dnem pudełku K 3’—. Wysyłka za 
pobraniem lub poprzedniem nade
słaniem należytości. C. k. nadworny 
dostawca HANliS KONRAD, dom ekspor
towy instrumentów muzycznych 
w Brux Nr. 653 [Czechy]. Bogato 
ilustrowany główny katalog z prze
szło 3000 wzorami wysyła na żą
danie darmo i ODłatnie. 59:1

MARMOLADY
do pączków i legumin

poleca
h a n d e l pod firm ą
Wojciech Olszowski

w Krakowie
Mały Rynek (róg Szpitalnej).

B ank austryacko-węgierski.

Za drugie półrocze 1907 r. (57. kupon dywidendowy), przypada 
na każdą akcyę Banku austryacko-węgierskiego dywidenda w kwocie:

Siedmdziesiąt dziewięć koron 40 halerzy
którą wypłacać będą, od 4. lutego b. r. począwszy, zakłady główne Banku we 
Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż wszystkie filie Banku austryacko-węgierskiego.

Wiedeń, dnia 3. lutego 1908.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKi.
B iliń s k i

gubernator.
Wolfrum

generalny radca.

(Przedruk nie będzie płacony).

P ra ng er
generalny sekretarz.

ZOFIA BIESIADEt K4,
—  • • O Ś W I Ę C I M ........

P rz e *  W y so k ie  C- i. Kaniiestnllctw* Jkaraeesyotaowaiato

B i i i r o

podróży
Z o f i i  m\

Oświęcim (dworzec)
sprzedaj® 

bilety okrętowe do

Ameryki
I, U i III kL dla paro
statków pospieszny cfc, 
oraz bilety kolejowe dl* 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst

kich kierunkach. 
Ceny śclśta wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe tadyjskfc,
Prospekty darmo i

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
sprzedaje największy dom obuwia znanej w  świecie firm y
Alfreda Frenkla Sp. kom.
gggr  w Krakowie, skład główny Rynek 14 " M l

Kalosze 
i Śniegowce

po niebywale 
niskich cenach.

Kalosze męskie . po złr. 2 2 5

Kalosze damskie. po zlr. 1'40

Kalosze dziecięce po zlr. 1-15

Kalosze męskie .Slipery po zlr. Z'64

Kalosze damsk. .Slipery* *o zlr. W5
Kalosze dla panienek . P*Ń. 130

u w ag a ; W a jW ięK SZy  w y u u r  R ięSK lCK , u a w a n iw i I
cików po niskich, stałych, fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

Dobre harmonie K. 4 80.

K 480 
»520 
„ 5’40 
„  6-20

50.000 sztuk sprzedanych. "W J 
Wolne od cłal Gwarancya! Zamiana dozwolona lub zwrot

pieniędzy. rm
Nr. 3003/*: 10 klawiszów w  2 rzędach 

28 tonów, wielkości 24X12 cm.
Nr. 657Vi: 10 klawiszów w 1 rzędzie 

28 tonów, wielkości 30X 15  cm.
Nr. 6563/«: 10 klawiszów w 2 rzędach 

28 tonów, wielkości 30 X 15 cm.
Nr. 3058/*: 10 klawiszów w 2 rzędach 

50 tonów, wielkości 2 4 X 1 2  cm.
Nr. 663V*: 10 klawiszów w 2 rzędach

50 tonów, wielkości 31X 1 5  cm. n  U 
Wysyłka za pobraniem przez c. i k. nadwornego dostawcę

HANUS KONRAD towarów imizyoznyssh Brlix Nr. 052 w Czcchach.
Katalog główny z 3000 ilustracyi wysyłamy każdemu na żądanie darmo i oplatnie.

K r  P O  AMERYKA
pospiesznym okrętem w 6 dniacla 
pocztowym okrętem w 8—9 dniach

P R E C Z  Z  W Y Z Y S K IE M !  
Ż ądajcie  p o u czen ia  ty lk o  od

II* Karlsberfgst Mamfmrg
Ferdinandstrasse 15.

Metodą Berlitza
udzielają lekcyi o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h :
F r a n c i s ® 2 wyższem wy_
A1H 1  5  7' wyższem wy-

S f  “ *  “  kształceniem.
i  i  iPktf*z wyż®26111 wy-

kształceniem.
UU t  tfft I ł  z wyższem wy-w w  a  v  v  mh. kształceniem.
Kraków, Floryańska 25,1 p.

Najlepsze i najtańsza harmonią
wszelkie mechaniczne instrumenta 
jak gramofony poleca wytwórca in

strumentów muzycznych
0. LEDERHOFER, PRAGA

Jarusalt.TiSir. 13.
C e n n ik i  w y s y ł a  s it;  d a r m o .


